
C IN Y  P M N U N I M U l
^Ve Lwowie m itilęiziile 60 kop. — 1 K 66 b 
JZa dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 88 b 
Z przesyłką w kraju miea. 1 rb. 60 kop. — 6 K

Cena egzemplarza 2  kopiejki — U halerzy.

Adres R edakcji i Administracji:  
Lwów, uL Sokoła LA

G M Z S T M

C tN Y  O O C O S k A flt
wiersz petitowy Jednołamowy lub Jego miejsce 
10 kop. — 33 h. Nadesłane ze wiersz petitowy 
iub jego miejsce 30 kop. — 1 K. Po kronice 
1 przed tekstem wiersz petitowy 75 kop. — 2 K 
50 h. Nekrologia za wiersz petitowy 30 kop.— 
1 K. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 

wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazyza
tłustaml czcionkami liczą się podwójnie.

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej południu.

. 2334. Lwów, wtorek dnia 2. (15). czerwca 1915. Rok V.

Na francie rosyjsko-austrjaclio- 
niemieckim.

'E SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA.

Oficjalnie 1/14 VI.
Nad rzeką W ind aw ą 31. V,/13 VI. od­

parliśmy ze znacznemi stratam i dla przeciwnika 
lonowne j go próby przepraw y w rejonie mia­
steczka Lacków. Pow strzym aną została także 
■fenzywa nieprzyjacielskich oddziałów, któr 
irzepraw iły się przez W indaw ę poniżej po- 
r:ienione~o punktu.

W alka o pozycję koło  Szaw e1 trw a ze 
'.mienm m szczęściem. M iasto S zaw le  bom bar­
duje ciężka artylerja.

Na frontach n a d  N iem nem  i n a d  N ar- 
,v*ą, oraz na lew ym  brzegu  W isły  nieprzy- 
aciel nie ozwijał rozp Kzętych przezeń ataków

Energicznym kontratakiem na pólrioc od  
P rzasnysza piechota nasza 31 V./13 VI. opa- 
low ała praw ie W6zystki3 przednie ckopy> 
.dobyte w prze Jd icń przez n ie :rz  jaci la.

W  G a ic',t w c iąg u  30 i 31 V./12 i 13 VI. 
ozpaliła się znowu zac:ęta w a a n i całym 
roncie od Pi korowic nad Sanem do Mościsk. 
Nieprzyjaciel w  konyw ał ataki gęStemi m asa­
mi i a froncie rzeki L ubaczów ki, przez której
I iln ' bieg udało mu się przeprawić a ta że 
niędzy Lubaczówką a W isznią, gdzie zdobył 
m  wieś Tuchlę.

N ad D niestrem  nieprzyjaciel w nocy na
II V./13 VI. i nas ępnego dnia uporczywie 
tle bezskutecznie atakow ał naszą przedm stó­
wą pozycję koło Niżniowa, na lewym  brzegu 
On estru.

Na froncie Ź eża w a -Z a leszczy k i 30 V./
12 VI. wykLnany został wyjątkowo dzielny 
ontratak, podczas którego praw ie całkowicL 
orąbano i rozproszono kilka kompanji tyrol- 

; kich strzelców  i dwudziesty batal on strzel- 
:ów polnych. N astępnego dnia w rejonie tym 
drużyna naszego pospolitego tuszenia, prze- 
tzed szy przy pomocy innych oddziałów  do 
contrataku, wzięła 400 jeńców  z 8 oficerami.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
.Armiejskiego Wiestnika“ z 31 maja (13 czerw.).

W  rejonie za Wisłą w  ostatnich dniach 
zwyczajny ogień artylerii a  miejscami karabi­
nowy; o'dt 28 m aja (10 czerwca) przeciwnik 
wzmacnia swoje pozycje.

W Galicji w  rejonie Sanu wszystkie te dni 
przeszły spokojnie. O świcie 30 maja (12 czerw­
ca) nieprzyjaciel otw orzył silny ogień arty le­
ryjski i karabinow y w  rejo-nie Radawy. W  kie­
runku na M ezo-Laborcz rano 27 maja (9 czerw­
ca) przeciwnik strzelał silnie z  ciężkich i lek­
kich armat w  rejonie Mościsk. Popołudniu pie­
chota nieprzyjacielska przeszła do of en żyw y i

28 maja (10 czerwca) miejscami udało się jej o- 
kopac w  odległości 100 do 200 kroków od na­
szych pozycji. Około południa 28 maja (10 
czerwca) nieprzyjacielska baterja automobilowa 
podjechała blisko do naszych okopów w  rejonie 
Tucnli, ale została szybko odpędzona ogniem 
naszycn lekirich armat. 28 i 29 maja (10 i 11 
czerwca) na niektórych' sekcjach trw ała arty le­
ryjska wym iana strzałów. Przeciwnik energicz­
nie fortyfikuje swoje pozycje przed naszymi od­
działami, które zajmują front Buczyna—Tuchla 
Pojawiła się ciężka artyleria o kalibrze 10 do 
12 cali. W nocy na 30 maja (12 czerwca) nie­
przyjaciel dwukrotnie próbował atakow ać od 
Kalnikowa, ale został odparty naszym ogniem. 
W Jdcrunku na Stryj trw ały  w  tych dniach po- 
myśine dla nas zacięte walki. O godz. 7 wie­
czorem 27 maja (9 czerwca) mimo zaciętego o- 
poru Niemców zajęliśmy wieś Bereźnica kró. 
lewska, przyczem nasze oddziały w zięły do nie­
woli wielu jeńców.

W  rejonie na północny-zachód od tych wsi 
jeden z naszych pułków w yparł przeciwnika 
bagnetami w ziąw szy ponad 200 jeńców i 2 ka­
rabiny m aszynowe. W  innym kierunku nasze 
oddziały, mimo silnego ognia nieprzyjacielskiej' 
ciężkiej artylerji, wzięły Lukawicę. Tego dnia 
wiele naszych oddziałów z powodzeniem posu­
w ało  się naprzód, w ypierając przeciwnika i 
zdobywając szereg ważnych punktów.

W  rejonie Piaseczna nieprzyjaciel w ysu­
nął 5 automobilów opancerzonych i pociąg, a 
przy współdziałaniu swojej piechoty początko­
w o udało mu się odeprzeć nasze oddziały, for- 
tyfikujące się w  rejonie Ludwików. Ogniem na­
szych 2 arm at automobile i pociąg zostały 
zmuszone do ucieczki, a nasze oddziały ponow­
nie zajęły dwór Ludwików, przyczem oddział 
podporucznika Borodawkina otoczył i wziął do 
niewoli 5-tą kompanję 49 cesarskiego pułku w 
składzie 1 oficera i 125 żołnierzy.

Tego samego dnia opanowaliśmy w walce 
las medwiedełowski, Turady, Kukołcwice, Be- 
reźnicę i Hnizdyczów, przyczem tylko przy 
zajęciu Tttrad zarejestrow ano dotychczas 3 
oficerów i 200 żołnierzy jako jeńców, 2 karabi­
ny m aszynowe i 2 jaszczyki. Liczbę jeńców 
wziętych w  tym kierunku wyjaśnia się. Za 25 
maja (7 czerwca) jeden z naszych korpusów 
wziął do niewoli 82 oficerów, 3286 żołnierzy, 
12 karabinów maszynowych; 2 jaszczyki i część 
obozu. Rano 26 maja (8 czerwca) oddziały na­
sze w yparły  przeciwnika z w yżyny koło Wisz­
ni owa, gdzie wzięliśmy 10 oficerów, 823 żołnie­
rzy, w  tej liczbie kompanję niemieckiego gwar- 
dyjskiego pułku fizyljerów, komendanta kom­
panji, 3 oficerów i 100 żołnierzy. Równocześnie 
nasze oddziały, ścigając nieprzyjaciela zajęły 
wsie; Nowoszyn, Minisko, Kozary, Lubsza, 
Fałdów — las za dworem Żórawno. P rzerzu­
cone przez przeciwnika m osty przez Dniestr 
koło Holeszowa—Żórawna Niemcy wysadzili w 
czasie cofania się. O godz. 10-tej' rano zauw a­
żyliśmy ofenzywę 6-ciu bataljonów austria­
ckich w kierunku Hruszczowa. Silne oddziały 
wywiadowcze pojawiły się w  rejonie Josephs- 
berg i Bilcze. Nasze oddziały odparły Austria­
ków, przyczem wzięliśmy dó niewoli 33 ofice­
rów,-i. 490. żołnierzy. Za dobę, licząc od rana 28

njaja (10 czeiw ca) jeden z naszych korpusów 
Wziął do niewoli 67 oficerów i 1540 żołnierzy. 
28 maja (10 czerwca) w  tym kierunku przeciw-, 
nik został odparty za Dniestr, przyjem  za okres- 
tej operacji od 26 maja (S czerwca) do 28 maja! 
(10 czerwca) wzięliśmy do niewoli 348 ofice­
rów  i 15.431 żołnierzy, tudzież zdobyliśmy 17 
armat, 78 karabinów maszynowych, wielką li-* 
czbę broni, obozy i masę różnych trofeów.

Lepsze oddziały armji Linzingena poniosły 
ogromne straty . Niektóre pułki, jak np. 102 zo-‘ 
stały zupełnie zniszczone. W  nocy z 29 na 30' 
maja (11 na 12 czerwca) Niemcy próbowali a-t 
lakować nasze oddziały w tejome Bereźnica. 
królewska, ale zostali odparci przez nas z wiel-. 
kiemi stratam i1. W  rejonie za Dniestrem miej­
scami trw ały zad ęte  walki. Dc 9 godziny rano' 
27 maja (9 czerwca) Niemcy skoncentrowali' 
silny ogień artyleryjski na rejon Podłuża, a o-, 
koło 11 godz. rano ze znacznemi siłami przeszli] 
do ofenzywy. Nasze oddziały odparły atak nie-' 
miecki.

Równocześnie w  rejonie Otynji przeszli-, 
śmy do kontrataku, odparliśmy Niemców i wzię-_ 
liśmy w  niewolę 6 oficerów i 600 szeregowców,

Popołudniu dnia 27 maja (9 czerwca) udało 
się nieprzyjacielowi opanować wzgórze „371“' 
w  rejonie Mogiły. Nasze oddziały przeszedłszy; 
do kontrataku zawładnęły napowrót tern wzgó-v 
rzem i wzięły znów w niewolę 500 jeńców. Na­
sza artylerja ostrzeliwała kolumnę przeciwnika! 
z taborem puntouowym, posuwającą się ku Ko- 
łodfciejowowi. P o  kilku naszych w ystrzałach za­
słona rozbiegta się, a w ozy rzuciły się w  roz­
maite strony. W  ciągu nocy z 28 na 29 maja 
(10 na 11 czerwca) usiłował nieprzyjaciel ata­
kować niektóre nasze odcinki, ale wszystkie je- 
go usiłowania zakończyły się dla niego niepo- 
wodzeniem

W  ciągu dnia 28 maja (10 czerwca) Niemcy 
podtrzym ywali ogień artyleryjski przeważni^ 
w  rejonie Podgrodzia. T rzy kolejne ataki nie­
przyjaciela na Rogoźno odparliśmy z wielkienii 
dla nieprzyjaciela stratam i. O północy nieprzy-l 
jaciel rozwinął silny ogień artyleryjski i kara­
binów maszynowych i wykonał atak z rejonu 
Komarowa. Nasze oddziały, podczas gdy nie­
przyjaciel zbliżał się do ogrodzeń z drutu kol­
czastego nie dawały ognia, ale potem przyjęły 
go gęstym ogniem i zmusiły do szybkiego cofnię­
cia się w  nieładzie.

W  rejonie Sadagóry-Zadobrówki nieprzyja­
ciel przeważnemi siłami w ykonyw ał kolejne a-' 
talii zażarte, ale mimo że udaw ało się mu miej­
scami zbliżać do naszych ogrodżeń z drutu kol­
czastego, zmusiliśmy go naszym ogniem do 
szybkiego odwrotu.

29 maja (11 czerwca) rano nieprzyjaciel 
ześrodkował ogień ciężkiej artylerji w  rejonie 
Żydaczowa i Niezwisk, przeszedł trzema pułka­
mi do kontrataku, doszedł do naszych ogrodzeń; 
z drutu kolczastego, ale przyjęty uderzeniem na' 
bagnety, musiał w nieładzie cofnąć się na swoje 
pozycje.

(Radawa pow. jarosławski. Buczyna na 
połud.-wschód od Radawy. Tuchla. pow. ja­
rosławski. Kalników, pow. mościski. Bereżni- 
ca, Lukawica, pow. stryjskr. Piaseczna, Turady,
Bereźnica królewska, Hnizdyczów, pow. żyda- 
czowski- Wico-jiiiW [MW r/afeaftrń&ki r-r» '
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szyn, pqw . żydączowskj. Pożarci, Lubsza, pow. 
robalyński. Josephsberg (Krośnica), Wilcze, 
pojy. drotaobycki. Rogoźno na poUid. od Zyda- 
czową, Kwod/dyów nad Siwką na pótn.wschóa 
od Wojniłowa. Podgroazie i Komarów na p'o- 
łud.-zącb od Halicza. Zadobrówka na Bukowi­
nie na półu.-zachód od Sadagóry. — RtdO.

„RUsśSKIJ INWALID" G POŁOŻENIU.
W ojskowy organ piopogrodzki pisze:
W ostatnie dni, jak pierwej, powszechna u- 

waga skupiała się na rosyjskim zachodnim 
'froncie, a działania wojenne rozgrywały się tu 
1 na dwocn przeciwległych skrzy (wacn strategicz­
nych — na północ od Niemna i w Galicji.

Na całej reszcie frontu od Niemna Jo  gói- 
,nego biegu W isły panował stosunkowy spokój, 
a staczane tu potyczki, u  alkę d aa ło w ą  lub po­
szczególne ataki Niemców należy uważać za 
czysto demonstracyjne lokalne działania Wo­

jenne, przyczem w rejonie między Pilicą a gór­
nym biegiem W isły Austriacy, po poniesionej w  
początkach maja porażce na zachóJ od1 Opato­
w a uspokoili się i niczego uSe przedsiębrali.

Główne wysiłki swe obydwaj przeciwnicy 
Rosji, którzy skoncentrowali bardzo znaczne 
siły i rozwinęli nadzwyczajnie ogień armatni, 
tak jak pierwej przedsiębiorą w  środkowej Ga- 
Ucji.

.P R Z ttO iii W ANTREPRYZIE NIECIECKIEJ.
„Russk. Inw." w  artykule „Ocena wojen­

nych w ypadków '1 pisze:
Przeciwnika, który  pod Żurawnem przedo­

s ta ł się przez Dniestr, odrzucono z powrotem 
'za rzekę, a wojska nieprzyjacielskie, które 
'przedarły się przez San rozbiły sobie głowę o 
Mościska -  położenie Rosjan w  Galicji popra- 
Jwiło się odrazu bardzo wydatnie. Dzień 26-go 
m aja (8 czerwca) należy uważać za dzień prze­
silenia całej ostatniej antrepryzy przeciw  rosyj­
skiej, odtąd zacznie ona zanikać, aby wyłonić się 
n a  nowe gdziekolwiek, a najprędzej ha odcinku 
naprzeciw W arszaw y, dokąd, jak słychać, Niem­
cy wciąż zwożą wojska.

Tak tedy można rzec, że galicyjska antre- 
-  pryza Niemców, odniósłszy tryumf po Dniestr i 

nad Sanem, utknęła na progu do lwowskiej o- 
peracji. Za najlepszy dowód wyczerpania się jej 
żaczepnego rozpędu służy rozpoczęcie usilnych 
prac około okopywania się na północnym od- 
fanku, będącym jej osłonią.

Antrepryza pragnie się widocznie zająć u- 
mocnieniem zajętych przestrzeni Galicji i zawik- 
łać Rosjan w  przewlekłe walki, polegające na 
odbijaniu krok za krokiem ufortyfikowanych 
linji przeciwnika, tak jak we Francji. Ale sądzi­
m y  — pisze „Russkij Inwalid" — że antrepryzie 
'nie dadzą teraz dużo czasu i swobody na budo­
w ę  fortyfikacji. Na takiej odległej pozycji ani Au- j 
strjacy, ani Niemcy nie byliby w  stanie wyżyw ić 
się wobec trudności dowozu (zwłaszcza przez 
!góry) wobec wyniszczenia miejscowych za- 
, pasów.

TAJFMNIC7Y PRZEWÓZ WOJSK 
W BEŁGJI.

„Amsterdamski Telegraf" donosi, że w o- 
statnich dniach w  Belgji odbywają się o lb rzy ­
mie przesuwania wojsk niemieckich. Na wielu 
kolejach odbywa się wzmożony przewóz, wi­
docznie bardzo znacznych kadrów. Niemieckie 
w ładze wojskowe/.' usiłują ukryć przed ludno­
ścią miejscową to przegrupowanie wojska. Mie­
szkańcom został w ydany rozkaz nie wychodze­
nia z domów i zasłaniania okien swych mie­
szkań. Co do kierunku w ysyłania wojska, 
istnieją dwie w ersje; według jednej Niemcy po­
spiesznie przewożą wojska do Antwerpji, a w e­
dług drugiej do rejonu Ipry. W ładze niemieckie 
zastosow ały nadzwyczajne środki w  celu zu­
pełnej izolacji granicy belgijskiej. Na granicy 
helgijsko-holenderskiej wybudowano zagrody z 
drutu, zaopatrzone w  sygnalizację elektryczną. 
Posiłkują się również Niemcy dla ochrohy gra­
nic specjalnie tresowanym i psami. („Birż. W.‘‘).

R U U ..U N JA .
„Morning Po6t" donosi, że w  Pumunji od­

bywa się powszechna mobilizacja i że do w y­
stąpienia Rumunii przyjdzie w najbliższym 
cj^sie.

„Universui“, mAwiąc o układach między Ru­
munią a trójpozoemmiemem, odzywa się z pełnem 
ąznaniem o tern, że rząd otacza te  układy głę­
boką tajemnicą, ponieważ najmniejsza niedyskre­
cją mogłaby w płynąć loekorzysimy n i  bieg u- 
kładów. Skutkiem pewny ch wiadomości, które 
dostały się do poetycznych kot rumuńskich, pa­
nuje w  tyci. kołach nastrój optym istyczny; spo­
dziewają srę one, że będzie można dojść do zu­
pełnego porozumienia co do żt#fciń RtutMmri. 
(„R. W .“).

Związau rumuńskich socjalnych dem okra­
tów  urządził w  niedzielę meetirag w  sprawie pro­
testu przeciw yotu.. Zapewniaj* że agenci 
niemieccy, wyposażeni w  bardzo znaczne środ­
ki pieniężne, prow adzą szeroką agitacje w  tym ­
że kierunku w śród przywódców socjalistów 
rumuńskich. („Russk. Wied.").

* *•
Z Bukaresztu donoszą do „Russk. W ied ":
W obec niezdecyaowanego stanowiska Ru­

munii zbiegowie z Siedmiogrodu, którzy p rz y ­
byli do Rumunii celem zaciągnięcia się w sze­
regi armji mającej oswobodzić Siedmiogród, 
znaleźli się w  położeniu bez wyjścia. Z obawy 
przed niepi zewidzianymi krokami Bratianu i 
wobec możności wydania ich Niemcom, rozw a­
żają Si e d mi ogrodzi a n i e obecnie projekt pospie­
sznego wyjazdu do Ameryki. Postanowiło1 w y­
emigrować około dwóch tysięcy zbiegów.

A m e r y k a — H iem cy*
Sztokholm, (PAT.) 31 maja (13 czerwca). 

Berliński korespondent sztokholmskiego „Dzien­
nika" donosi, że w  niemjeckiem ministerstwie 
spraw  zagranicznych przypuszczają; iż ostatnia 
nota amerykańska świadczy c da'szem  powo­
dzeniu walki Niemiec z polityką Anglji, dążą­
cej d:o zagłodzenia Niemiec. W  Berlinie powo­
łują się na to, że obecnie Stany Zjednoczone o- 
fiąrują swoje „dobre usługi". .Tc -wyrażenie 
mieści się w  amerykańskiej nocie co do anglo- 
niemieckiego porozumienia w  przedmiocie zła­
godzenia wojny rhorskicj. Widocznie Niemcy 
mają zamiar ustąpić w kwestji „Lusitc.nii", ale 
spodziewają się, że udu- im się przedstawić 
swoje ustępstwo państwom neutralnym, a 
zw łaszcza Szwecji, jako sukces dyplomacji nie­
mieckiej, a porażkę Anglji.

Specjalny korespondent „Evening News" 
w  Nowym Jorku donosi, że w  Stanach Zjedno­
czonych odkryto plan rządu niemieckiego, aby 

] uzyskać kontrolę nad wszystkiemi większemi 
anjerykafiskiemi fabrykami i zakładami w jn a- 
biającemi materjały wojenne, w  celu przeszko­
dzenia wysyłaniu materjafów wojennych z A- 
meryki dla państw  sojuszniczych. W e w torek 
przedstawił minister finansów gabinetowi o 
tern sprawozdanie • '

Rząd niemiecki wydaje ogromne sumy ną 
ząkupno akcji tow arzystw  przemysłowych w y­
rabiających broń. Plan ten wypracowany Pi zez 
Dęrnburga, hy ł znany wielkim niemiecko-a- 
męrykańskim bankierom, którymi posei niemie­
cki lir. Bernsdtarf wyjaśnił, że plan t /n  m a dla 
Niemiec żywotne znaczenie, przyęzcm na w ąt­
pliwości jednego z bankierów co do w ykonal­
ności tego planu, poseł powiedziak że Niemcy 
gotowe są dać na to pieniądze w ilości nieogra­
niczonej. — (Now. Wrcm.)

Z Berlina ponoszą, że przebywający w1 
Niemczech Amerykanie wyjeżdżają z kraju, — 
W ielka ich liczba w yjechała do Szwajcarji i na 
półwysep skandynawski, — (Now, W ern,).

ZMIANA FRONTU W PRASIE NIEMIECKIEJ.
Z Kopenhagi donoszą: P rasa niemiecka wi­

docznie zaczyna zdawać sobie sprawę z po­
ważnego znaczenia konfliktu niemiecko-amery- 
kańskiego i porzuca dawniejsze wyzywające 
stanowisko. „Lokal Anzeiger" nie traci nadziei 
rozwiązania pokojowego, jednakże dopuszcza i

inną możliwość, że mianowicie nowa nota rzą­
du amerykańskiego będzie punktem wyjścia dla 
dalszych pertraktacji między obu rządami. 
„Vossiscne Zeitung ‘ oc,aga się z oceną sytuacji 
do chwili opublikowania treści nowej noty a- 
merykańskiej. („Birż Wied.").

Hojna a p łr j f id r s - iM a .
Korespondent „Now. W rcm ." donosi z 

Rzymu:
Wojeimft operacje rozwijają się na całym 

froncie z wielkiem powodzeniem. Jak się okazu­
je, pian włoskiego sztabu generalnego lozwija 
się metodycznie i osiąga zamierzony cel na ty- 
rolsko-trientjńskim teatrze działań wojennych, 
gdzje Austriacy spodziewali się, że naturalne 
gi«oice i hczne forty  nie pozwolą Włochom 
rozwinąć znacznych sił. W ojska włoskie posu­
wające się w  dalszym ciągu naprzód, wskutek 
zajęcia Cortinu dA m pezzc odcięły linję kolejo­
w ą łączącą ten teatr działań wojennych z po­
łudniową Austrją. Grzbiet Alp karnijskich i w y­
żyną PreykofiL, o  których mowa w  komunika­
cie głównej kw atery, mają ogromne znaczenie. 
Jeszcze w  roku 1911, kiedy szef austriackiego 
sztabu generalnego Konrad von Hótzendori 
projektował wojnę z Włochami, postanowiono, 
że wtargnięcie na półwysep Apeniński może 
być dokonane tylko za pomocą ofenzywy pi zez 
górę Kamiko i odl początku w o jn y , Austrjacy 
tylko koło Preyrkoffla przechodzili1 do ofenzy­
w y, która została w strzym ana koło Lemeniksu. 
P rzez trw ałe zajęcie Monfalcone Odebrano nie­
przyjacielowi w ażną podstaw ę operacyjną dla 
zaopatryw ania swej armji Jest to miasto po­
siadające wiele fabryk, wielkie składy nafty i 
benzyny, a  oprócz tego otwierające Włochom 
drogę na Trjest.

SOCJALIŚCI WŁOSCY A WOIJNA.
„Daily Chronicie" ogfaszć list z Włoch, u- 

wydatniający stanowisko zajęte przez socjali­
stów  włoskich w stosunku do wojny.

Szeregow cy Partii socjalistycznej, gdy ich 
wezw ano do szeregów, odpowiedzieli płomien­
nymi entuzjazmem. Co się tyczy najwybitniej­
szych przywódców, ich punkty widzenia są na­
stępujące.

Francesco Bonanta pisze w  „Avanti", swo­
im organie urzędowym:

„Partja nasz,a Z energją zdwojoną walczyła 
w  imię tryumfu idei neutralności. Ale ta idea 
doznała porażki. W ojna jest wypowiedziana. 
W  chwili obecnej sianie rozterek w masach lu­
dowych nie byłoby ratowaniem  narodu przed 
nieszczęściami wojny. Tego rodzaju akcja osła­
białaby nam przygotowanie wojenne i ułatw ia­
łaby wrogow i wtargnięcie do Włoch. Socjali­
ści w łoscy nie mogą pragnąć, aby ich ojczyzna 
była zdruzgotana, Mają oni w  tej groźnej chwili 
inne zadanie d'o wykonania: jest rJiem przygo­
towanie zmian i reform socjalnych, których, po­
w róciw szy z wojny, zażąda demokracja od oj­
czyzny, za którą walczyła i zwyciężała “

Jeszcze energiczniej wypowiada się Giac^- 
mo Ferri, znany socjalista z Bolonii:

„Nigdy nie byłe-m stronnikiem wystąpienia 
— mówi słynny przywódca —i przeciwnie, 
wszystkiem i siłami podtrzym ywałem  kampa­
nie przeciwko udziałowi w  wojnie jednocześnie 
jednak oświadczyłem, że jeżeli wojna w ybu­
chnie, to w szyscy obywatele będą mieli przed 
sobą tylko jedną drogę, drogę wiodącą do gra­
nicy na obronę wolności narodowej, przeciwko 
hordom niemieckim. Jeśli wodzowie niezadowo­
lonych z pcwodu wybuchu woiny staną w po­
przek  drogi, którs podąża entuzjazm żywioło­
w y Włoch, to przyszłość partii socjalistycznej 
będzie beznadziejna. Zwycięzcy czy zwyciężeni; 
żołnierze nasi pewnego pięknego dnia wrócą 
do ojczyzny dumni peczueieih spełnienia obo­
wiązku. Patriotyzm  w śród mas ludów yct jesz­
cze w  ciągu kilku lat stać będzie na podwyż­
szonym poziomie. Jeżeli my, socjaliści, zdezer­
terujemy, jeśli w  chwili1 wielkiego niebezpie­
czeństwa porzucimy towai zyszów  naszych na 
łaskę wroga,, ,to czyż możecie mniemać, żc 
zdołamy kiedykolwiek odzyskać ra b an ie  ludy
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i uzyskać jęgo popąręie naszej spraw y? Ody ro­
dacy n as i, ' pozostawiwszy wielu towarzyszów 
na polu walki, powrócą z granicy wycieńczeni 
i pokryci ranami, czy w ów czas zdołalibyśmy u- 
niknąć przekleństw powszechnych i nienawiści 
za nasze nikczemne w iarolom stw o?“ — (Kurj. 
Warsz.).

istotnie wiadomości.
Oepesze Piotrogrodzkicj Agencji telegr.

Paryż. (PAT.) 31/V (13/Vj). W ieczorny ko- 
u n n a t oficjalny. Na odcinku na północ od 

A 'ras wre z~żarta bitw a a tyleryjska. P o p o ­
łudniu wyk nal śmy atak na grzbiet górski, na 
pół oc od cukrowni w Souchez, s lnie uforty- 
ikowany przez nieprzyjaciela. Grzbiet zaję- 

' :śmy uderzeniem na bagnety. Ufortyfikować 
! śmy go i zatrzymali za sobą mimo intenzy- 

nego b m a r io  wania.
Ran iem atakowaliśmy na połudn. wschód 

od Ebu erne niem eckie okopy, leżące w są- 
sie lzlwi drogi z Ser email. P iechota nasza 
j jd ym am a hem zawładnęła trzem a nieprzy- 
ja c e ls  ie ni linjami i osiągnęła swój cel, blo- 

ą ■ zwyż stu jeńców z czterezh różnych puł­
ków, między inn mi z lhO-ego. jeńcy oświad- 
■■ yli, że w ciągu walk w dniach ostatnich za- 
J  tliś ..y iem om bardz dotkliwe klęski; nie- 
i tó e z jedn stek bojowych, biorących udział 

kontratakach, z siały zupełnie zniesione.
W cuteu dnia ni przyja. iel usiłow ał wy- 

k nać k nf atak, Itó ry  niezwłocznie zatrzy- 
m .hi nasza ar yl rja. W Pis?z spowodowano 
udka silnych wybuchów, któiym  towarzyszyły 

iż r panika. Panikę wzmogliśmy jeszcze, 
w.-zez v nająć ogień. NLm cy usiłowa i odebrać 
z. lo! vte p ez nas oko iy na południe od fer­
my K n evUre n i  wschód id  l racy de Meu- 
!e, ale zo tali z wsząd od arci; w czasie pości­
gu p sunęliśmy się jeszcze na rzód Pod Sois- 
son rozpoczął niep1 zyi^ciel ogień arty ler j-k , 
vwrzu ■ jąc na ogół 120 pocisków. N areszcie  
fro tu nic istotnego.

Kapitan Husman komendant pierwszego 
0,1 jo iu  170 niemieckie o pułku piech t ,, 
wzięty p ze nas do n ev*oli, oświadczył ofice- 
o w  francuskiego sztabu głównego: „N ewąt- 
pliwie w prawiliśc e przeciw nam najlepsze 
. w j uoj-ka. Ja byłem wysłany do oko ó* 
pierw zej 1 nji do swoich bataljOnów. W sa­
ni m począ ku ataku n igdy  nie widziałem, by 
żołni rze rzucali się do szturm u z tukiem m ę­
stwem i zapałem.

Hawr. (PAT). 31 maja (13 czerwca). Oficjal­
ny komunikat belgijski. Nieprzyjaciel bombar­
duje z przerwami niektóre punkty w  sąsiedztwie 
r.aszych frontów, mianowicie niektóre farmy, a 
:akże Ramskapelle i okopy na  północ od Diks- 
cniinde.

U ym. (PAT) 31. V. (13. VI). Oficjalne 
donieś n e głó nej kwatery M o sk ę  :

Wzd uż tyrols o-trenlm  kiej granicy toczą 
się w dalszym ciągu d obne potyczki między 
naszymi p r ednimi oddziałami a w ojstam i nii> 
przyjacie skiemi, które sto ni <wo cdd łają ię. 
Art leria nasza niszczy ufortyf,kowai e pozycje 
nieprzyjaoiela. W Karnji nasi strzelcy lpejscy 
iajęli p zełęcz, wziąwszy do niewoli 25 jeńcó *.

W środkowym biegu Isonzo oddziały na- 
Ezych wojsk w nocy na 2 ś  m aja przepraw  ły 
■nię na lewy brzeg w pobliżu Pław y nap tkaw- 
wszy na zacięty opór nieprzyjaciela, któ y. e- 
dnak/e zmuszony był odstąpić przed naszymi 
swycięskmni atakam i, pozostawiając, ną polu 
feitwy wiele trupów . Wzięliśmy 200 jeńców, 
■ty atępne kontrataki przeciwnika, starającego 
yię wyrzucić wojska nasze z z ję ty c h  pozycji 
na prawym brzegu rzeki, wszy tkie o d p ; i to.

Nad dolnym biegiem Isonzo nasza ciężka 
baterja, wysunąwszy się prawie do linji p ie ­

c h o ty , celnymi wystrzałam i zniszczyła w po­
bliżu Sagrado groblę n a  kanale Monfalt, za- 
pomocą której nieprzyjaciel za‘opił znaczny 
obszar ziemi u podnóża góry Reneki, prze­
szkadzając tym sposobem naszemu posuwaniu 
się naprzód.

Na Seroni od Tormino do m orza na i 
dzielni i zręczni strzelcy zuchwale pełnią słu­
żbę wywiadowczą.

Rzym. (PAT.) 31 maja (13 czerwca). Ofi­
cjalny komunikat głównej kwatery. Na niektó­
rych odcinkach wzdłuż naszej granicy od To- 
nale do Karnji nieprzyjaciel kilkakrotnie usiło­
wał nocnymi atakami przeszkodzić powodze­
niom naszych operacji agresywnych, napadając 
na ważne pozycje zajęte przez nas w  dniach 
poprzednich, ale wszędzie został tu odparty. — 
Tak np. w  rejonie Tonałe poparty ogniem ze 
swych fortyfikacji nieprzyjaciel w ykonał kilka 
ataków,

W  wąwozie Sesis na wschód od Perelby 
usiłował nieprzyjaciel atakow ać nasze pozycje. 
Natarczyw e ataici w ykonał nieprzyjaciel na nasz 
front w  nocy na 30 maja (12 czerwca). Oświe­
cając sw ą drogę rakietami i projektoram i ata­
kował on nasze pozycje kolo Palnande. Palki- 
polo i Preykoffla, od których jednakże został 
odparty. Nasza ofenzywa w  Karnii odbywała 
się w  dalszym ciągu z wielkiem powodzeniem.

W  nocy 30 maja (12 czerwca) zajęliśmy 
w ąw óz Valentina. Operacja ta nie okazała się 
łatw ą, gdyż trzeba było w ypierać nieprzyjacie­
la z jednego okopu za drugim, z jednej skały  na 
drugą. Jednakże wojska nasze, a zwłaszcza od­
działy górskie osiągnęły sukcesy powtórnemi 
uderzeniami, wykonanemi z wielką energią. Na 
niektórych punktach granicy przychodziło do 
walk artyleryjskich między armatami średnie­
go kalibru. Nasze baterie wszędzie miały prze­
wagę i burzyły nieprzyjacielskie fortyfikacje, 
koszary i punkty obserwacyjne. W czoraj nasza 
artyleria ciężkiego kalibru ostrzeliwała twierdzę 
M alborgetto i w krótkim czasie odniosła znacz­
ne sukcesy. W  górnej części tw ierdzy nasze 
pociski wznieciły pożary i spowodowały w y­
buchy nieprzyjacielskich składów pocisków. Na 
linji Isonzo nasze wojska umacniają się na zaję­
tych w  ostatnich dniach pozycjach. Na lewym 
brzegu rzeki nasza arty lerja ciężkiego kalibru 
zburzyła tamę na kanale Monfalcone i ostrzeli­
w ała 29 maja (11 czerwca) okolice stacji kole­
jowej Sagrado i przerw ała połączenie kolejowe 
między Notizią a Monfalcone.

Sztokholm. (PAT.) 1 (14) czerwca. W  mie­
ście Vai na bankiecie, urządzonym przez stron­
nictwo wolnomyślne, b prezydent ministrów 
Stą^f w ygłosił mowę, w  której poruszył śpraj- 
wę udziału Szwecji w  wojnie, mówiąc, że 
wkrótce po wybuchu wojny rząd ogłosił sta­
nowczy zamiar zadhicwat neutralność do osta­
tecznych granic możliwości. Niestety, w  pew­
nych sferach i części szwedzkiej prasy zaczęły 
się pojawiać inne tendencje. Zjazd trzech kró­
lów w  Mólmo wyjaśnił, że Szwecja zobowiąza­
ła się przestrzegać polityki neutralności. Wów­
czas prasa prawicowa zaczęła propagować po­
litykę czynnej neutralności, robiąc z pojęcia 
neutralności, coś takiego, czegu nie śmiała na­
zwać otwarcie. Jednakże naród szwedzki nie 
powinien dać się wciągnąć w politykę sprzecz­
ną z wolą narodu.

Bukareszt. (PAT). 31 maja (13 czerwca). W  
całem mieście rozleoiono afisze kolorowane, 
drukowane w  niemieckiej drukarni, w zywające 
naród do pokoju i zachowania neutralności. Na 
afiszach tych jest symboliczny rysunek, przed­
stawiający Rumunję, rozwijającą się wśród po­
kojowej pracy, a w zyw ającą do jednoczenia się 
dokoła króla i premiera Bratianu, którzy pragną 
pokoju. Ludność poczęła zdzierać afisze, ale roz­
lepiano je ponownie. Koło afiszów pojawili się 
uzbrojeni w  pałki oberwańcy, a przechodnie w o­
łali: Oto wynajęci przez Niemców stronnicy 
neutralności.

Przyszło do stąrć.
Policja nie dopuszczała do rozlepiania nor 

wycli plakatów.
W  niedzielę miało się odbyć wielkie zebra­

nie zwolenników neutralncjści w  ogrodzie miej­
skim. Obawiano się starć.

Piotrogród. (PAT). 1 (14) czerwca. Niemie­
cki rząd zgodził się na to, aby rosyjska siostra 
miłosierdzia tow arzyszyła przedstawicielowi 
duńskiego Czerwonego Krzyża w podróży do 
Niemiec w  celu zwiedzenia obozów rosyjskich 
jeńców wojennych.

Sztokholm. 1 (14) czerwca. Z Berlina dono­
szą, że wszędzie w Niemczech wobec braku 
męskich sil roboczych pozwolono kobietom 
roznosić listy.

Berliński uniwersytet oznajmi! studentom, 
że w  czasie wojny ze względu r:a kontrolę słu­
chaczów, wszyscy uczestnicy wykładów winni 
legitymować się u wejścia na wykłady. t,

Nowy Jork. 1 (14) czerwca (PA T.) Dern- 
burg wyjechał do Niemiec na statku „Bergens- 
fiord“.

Londyn. (PAT.) 1 (14) czerwca. Rybacka 
barka w ysadziła w porcie Milford załogą lód- 
jji węglowej „Krownonndia“ i norweskiego ża­
glowca „Behgad“, zatopionych przez niemiecką 
podiwodną łódkę w  pobliżu Sentansged.

A ten y . (LAT) 1/14 VI. Zaczęły się w ybo-1 
ry do parł m entu z całego królestwa, z wy­
jątkiem pew nych okręgów w Macedonji i Kre- 
ie, gdzie wybory są wstrzymane wskutek przy­

czyn formalnych. Przebieg wyborów w Ale­
nach i PJreusie spokojny. P rtja  Venizelosa 
widocznie zwycięża. — Korespondent Piotro- 
grodzkiej Agencji objechał wszystkie <entralne 
okręgi wyborcze. Przeszło dotychczas 63% 
stronników Venizelosa. Na prowincji zwycięża 
ównież jego partja. W sferach dobrze j o in-( 

form owanych twierdzą, że nie ależnie od re­
zultatów  wyborów obecny gabinet utrzym a się 
aż do wyzdrowienia k r da.

W stanie zdrow ia k óła dzisiaj zauważyć 
się daje t hwiejność.

A teny . (PAT) 1/14 VI. Czurnogorcy z a ę '1 
prawy brzeg rzeki Bojany i zl liżają się do 
Skutari. « 1

Saloniki. (PAT.) 31 maja (13 czerwca;. Do­
noszą z Mytilene, że 30 maja (12 czerwca) an­
gielska flota odkryła wielki skład benzyny w  
zatoce w pobliżu Aivali.

Londyn. (PAT). 1 (14) czerwca. Wczoraj 
zniszczył pożar znaczną część zamku księcia 
Southerland‘a w  Szkocji.

Przebyw ających w  zamku rannycn i in­
nych mieszkańców, oraz w szystkie wartościo­
we przedmioty w raz z cernią galerją oorazów 
ocalono.

Piotrogród. (PAT; 1 (14) cze w. Ogłoszo­
no o uwolni niu pomocnika m nistra m a y n a - 

i B bno a ze iłużby z powodu złego stanu 
drowia, z lównoczesną nom inacją na admi­

rała. .
W jego miej ce mianowano pomocnikiem 

mi ist a m aiy m  Ki dc ychczasowego szefa głó­
wnego zar ądu budowy okrętu w .ceadm irała 
\luraw i wa,

iRIBIIRlIBIlllRIlllllMlli
KRONIKA.

Repertuar teatru m iejskiego.
We wtorek, 15 czerwca, komedja w 4 a. Flersa 

i C ilavefa p. t. „Mi ość czuwa“. Drugi występ J. 
N-wacku go.

W środę, 16 czerwca, po raz drugi operetka w 
i a. I Lei ara p. t. Hrabia Luksemburg".

Puc/.ątek wyjątkowo o g. 6 wieczorem.
Z te a  ru  m ie j M ego. Dziś, we wtoreK, 

'an a  będzie pi zepyszna, cz'eroaklow a k< m ędja 
FL rsa i C Sllav tta  pt „Miłość czuwa*. Rzecz 
ia grana już ha dzo dawno n a s ie n ie  miejskiej, 
odda a z o ra ła  do uświetnienia wybornemu 
;espo owi aktorskiemu.

Cbsada jest piei w szorzędna: Ołrem bowt, 
Dobrzańska Latoszyńska, Bo kow ka Kw atfcie- 
wiczowa, Ry ieka, Kościukówna, Miłosz, Hie- 
rowski, Dobrzan ki, Okomick , Ryger, Dyński. 
N wacki, Zii Iń sk a  nie schodzą ze sceny nie­
mal przez cały ciąg te ' k m tdji.

Z a lu d n ie n ie  św io  a  a  w o jn a . P rasa an­
gielską rzyta< za dane według których < b ente 
po wystąpieniu W łoch, biorą b, zp średni u- 
dzi ł w woj tię w ięcej niż dwie trze* je zalu­
dnień a c lego św a ta. Vi iadomo, że ogólna cy­
fra ludności świata wynosi około 1.623,00 '.000 
udzi, ludność zaś państw  biorą ych obecnie 

ud iał wojnie dosięga cyiry 962,000,000. 
(Kur. Piotr.) v

W y jazd  c o  R osji. G nera •-Gubernator 
G aicji ogł sza, że wyjazd do R o si bez piże- 
lustek wstrzy any zost e z dniem 1 (14) 

czerwca . i. Od t j chwili w szistnie osoby, 
w . eżd a ą c e  z okręgów Galicji da R o si m u­
zą m eć oopuwi • n ie  pozwo e ie.

M e js k a  sp rzed a  i  nafty . Z względu iż 
w ostatnich czubach odczuwać s.ę daw ał do­
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tkliwie brak nafty i ceny jej poszły w góre, 
miasio zakupiło ka-ztem przeszło 70.000 koron 
kilka 'cystern  n fty, którą sprzedawać sig be- 
dzie w kilku sklepach na ten cel przeznaczo­
nych. Ob ;cnie <din w a sig magazynowanie za­
pasów i za kilka dni rozpocznie się sprzedaż.

B rak  p a p  e ru  dotyka między innemi 
także i miejski zakład apiowizacyjny. Jeśli 
się zważy, że mag szyny zakładu aprowiza- 
cyjnego zużytkowują tygodniowo około 100.000 
sztuk woreczków, to liczyć się należy z iem, iż 
wk: ótce zupełnie ich zabraknie. Zapasy papiera, 
jakie w mieście się znajdowały, są już na wy- 
czerpariu . Wobec tego byłoby wskazanem, aby 
zakupująca w sklepach miejskich w iktuały pu 
liczność woreczków takich nie niszczyła, gdyż 
przydać się one mogą w przyszłości. Nie należy 
przez to rozumieć, że woreczki te zwracanoby 
sklepom, lecz zakupujący w iktuały  będzie je 
m usiał z s bą  przynosić.

N a choroby za k a źn e w e  L w ow ie za­
chorowały w ubiegłym tygodniu następujące
osoby: na ospę 33 (20 wypadków w  mieście, 
głównie na Grcdeckiem, Żółkiewskiem i w ul. 
Zamarstynowskiej, 1 wypadek w więzieniu, a 
12 wypadków z poza Lwowa). Umarły 4 oso­
by z m iasta i 2 obce, na tyfus plam isty 15 
osób (2 z m iasta i 12 obcych), um arła 1 obca, 
na tyfus brzuszny 1 osoba z m iasta i 4 obce, 
um arły 3 osoby, na dyfterję 7 osób (4 z mia­
stu i 3 obce) na płunicę 6 03Ób.

N a g ły  zg o n . W domu przy ul. Akademic­
kiej 1. 2 zm arła wczoraj nagle zamieszkała tam 
Anastazja Karabinek. Po skonstatowaniu śmier­
ci przez lekarza dzielnicowego dra W ern ick e- 
go, zwłoki odstawiono do zakładu anatom icz­
nego. '

P ies  p o k ą sa ł wczoraj 7-letniego Rubina 
Farba. Opatrzyło go pogotowie ratunkow e.

K ra d z ież e  i w ła m a n ia . W nocy na pc 
poniedziałek złodzieje rozbili sklep krawiecki 

{Romana Pilawskiego przy ul. Kopernika, skąd 
, wynieśli rozmaitego rodzaju sukna na 5000 rb. 

Z zamkniętego mieszkania Felik; a Miętusa przy 
ul. św. Kingi 1. 8, po splądrow aniu pokoi za- 

J brali złodzieje 700 K. Na szkodę zamieszkałego 
przy ul. Kochanowskiego 109 obyw atela Mą- 
!<ob ndry skradziono po poprzedniem w łam aniu 

■ się do mieszkania rozmaite złote i srebrne 
; przedmioty wartości 200 rb. Z m leczarni przy 
ul. Łyczakowskiej 41 skradł ktcś całodzienny 

,ta rg  w kwocie 30 rubli. Podejrzany o tę Kra- 
: dzież niejaki Kużmin wyśledzony i aresztow a­
ny. Profesorowi szkoły przemysłowej p. Bro- 

, nisławowi Korzeniowskiemu skradziono z mie­
szk a n ia  przy ul. Żulinskieijo 1. 9 garderobę. 
Do magazynu szewskiego przy ul. Pańskiej 1.

' 12 dobrali się za pomocą dorobionego klucza 
nieznani na razie ludzie i wynieśli skór i ina- 

•te jałów  za 500 rb.

M h a  wojenna.
KOLONIŚCI NIEMIECCY.

„Rigas Awize“ donosi, że 19. m aja Niem­
cy przy pomocy garnizonu libawskiego rozpo­
częli nową ofenzywę od strony Hasenpot, przy- 
czem bardzo ważne usługi oddają Niemcom 
koloniści niemieccy. Równocześnie, gdy część 
sta ców, kobiet i dzieci w yjechała z Libawy 
do Niemiec, cała młodzież w stąpiła jako ocho­
tnicy do armji niemieckiej. Kolonistów rozdzie­
lono po wszystkich pułkach, tak, że n a  każdą 
rotę przypada czterech kolonistów. Oprócz te­
go u  kolonistów, którzy pozostali na swych 
miejscach zamieszkania, istnieje specjalna or­
ganizacja. Koloniści-wywiadowcy przeprowa­
dzają oddziały niemieckie do najbliższej miej­
scowości, w której żyją koloniści niemieccy 
Tutaj otrzym ują oddziały nowych miejscowych 
przewodników, którzy przeprowadzają je dalej 
ubocznemi drogami i ścieżkami leśnenu, wy­
mijając rosyjskie straże. W najbliższej zaś o- 
sadzie otrzym ują oddziały niemieckie znowu 
nowych przewodników, ZDających swą miej­
scowość od długich lat. (N. W r.).

LICZEBNOŚĆ AktuJI FRANCUSKIEJ.
„Matin“ z 26 maja darnosi, że liczba francu­

skich wojsk na pozycjach frontowych przew yż­
sza obecnie 2 i pół miljona, t. zn. jest o 500.000 
wyższa, niż na początku wojny. W szystkie od­
działy mają pełny kompleks wojenny, zwłasz­
cza piechota, w której mierna ro t Kczących mniej 
niż 200 ludzi, a wiele rot liczy 250 uzbrojonych 
żołnierzy.

Francuski sztab generalny bezustannie sta­
ra się o uzupełnienie z w ew nętrznych rezerw  
oddziałów, znajdujących się na przodowych po­
zycjach. S tan gotowycn rezerw  rów na się mniej 
więcej połowie ogólnej cyfry wojsk znachodzą- 
cych się na froncie. Oprócz tego rezerw y uzu­
pełniają się nowymi kontyngentami w  rozmia­
rach przewyższających o wiele nawet najopty- 
mistyczniejsze nadzieje. Kontyngent 1915 r. dal 
ponad 20 prc. i takiż rezultat osiągnięto przy 
powołaniach kontyngentów z lat 1916 i 1917. Z 
pięciu miljonów ludzi, podległych mobilizacji, 
są obecnie w szeregach armji francuskiej zw yż 
4 miljony.

Niemcy, które z początku w ojny chciały 
zgnieść armję francuską przew agą swych sił, 
w ytężyły  w szystkie swe s i ły , , aby zyskać tę 
przewagę. W  czasie pokoju posiadała armja nie­
miecka 25 korpusów. W  samym początku wojny 
w ystaw iła zaś na obu frontach 61 korpusów, 
a obrona w ew nętrznych terytoriów  niemieckich 
została powierzona pospolitemu ruszeniu. W 
październiku uformowano w  Niemczech 6 i pół 
nowych korpusów i jedną nową dywizję m ary­
narki, razem 7 korpusów. Z początkiem r. 1915

postawiły Niemcy do walki 69 korpusów, dr 
których teraz przyłączyły się korpusy mowc 
uformowane. W edług zdania „Matina", doszh 
już Niemcy do najwyższego stanu naprężenia 
teraz cyfra ich wojsk może już tyłko obniżać sit 
tak co do ilości, jak i co  oo jaKośck C»N. W r.“).

KŁAMLIWE ZARZUTY.
Ateny. (PAT) 30. maja. (12 czerw.) Agenci 

ateńska donosi, że gazeta bułgarska „Zaria" za­
mieszcza kłamliwą tendencyjną wiadomość, ja­
koby greckie parowce zaopatryw ały na pełnem 
morzu niemieckie łódKi podwodne w  benzynę. 
Na potwierdzenie wiadomości tej, której cel w i­
doczny, nie przytoczono ani jednego faktu.

POŻAR W STOŁBCACH.
łjKMsk. (PAT.) 31 maja (13 czerwca). W 

śledztwie wyjaśniono, że w  Stołbcach spaliło 
się 346 włościańskich i 439 żydowskich budyn­
ków, domy. zarządu miejskiego, 5 żydowskich 
domów modlitwy i szkoła. Cerkiew uszkodzo­
na. W  ogniu zginęła kobieta. Umarł wskutek 
nagłego udaru sercowego pewien włościanin. 
Szkoda półmilionowa. Zgliszcza zwiedził gu­
bernator, kierując pomocą dla pogorzelców. 
Nadzwyczajne posiedzenie przedstawicieli to­
w arzystw  i instytucji pod przewodnictwem gu­
bernatora postanowiło zorganizować komitet 
dobroczynny i zbierać w  guberni składki, oraz 
starać się o odstąpienie drzew a z lasu rządo­
wego na budhlec i o dostarczenie miasteczku 
wszelkich artykułów  pierwszej pomocy.

OGŁOSZEHIA
D .  oiby, tłómaczenia rosyjskie, angielskie i n:e- 
■ mieckie, „Argus**, Kopernika 22, I p.

n o e y je k łs  podanie, i tłómaczenia — koncesjono 
wane Biuro korespondencyjne, Kopernika 15a.

Dla  ochrony p rzec iw  e p id e m fi  poleca sie 
najlepszy lep na muchy „Columbia**, Diesen- 

dorf, Słoneczna 5.

j j o  p zagotow an ia  ch lopoa do III-ej ludowej 
poszukuję seminarzysty. Zgłoszenia: Kalecza 11 

parter na lewo.

■M ag iste rk i fa rm ac ji poszukuje zaraz apteka 
w Sokalu. Zgłoszenia: Lindego 6, „Laokoon*.

jo m c c n ik a  t o -o g r a f io z n e g o  i tetuszera po­
szukuje Zakład Benesza, Akademicka 14.

M foda, zd ro w a  m am ka szuka obowiązku. — 
Wiadomość w  Biurze Kostiuka, Sykstuska 28.

Po k o je  umeblowane, suche, słoneczne, ewentual­
nie z całem utrzymaniem, ul. Teatyńskn 1. 17. 

Wiadomość tamie I p., Łotocka.

f f k f l f l  cetnarów kartofli stołowych do sprzeda- 
■ W w A #  nia, Jasna 4, lewy parter.

kleum Li n i poleca Diesendorf przy ul. Stone-
* cznej S.

STANISŁAW ZD7JARSbJ,

iPopBiifjf wiBikiB] bitwy.
Z wrażeń korespondenta wojennego.

(Dokończenie).

Dzikus ro zs ia d ł się szeroko, wygodnie.
— No, co tam! — zaczął z pewnem lekce­

ważeniem w głosie łamanym językiem rosyj­
skim, — zrobiłem już spory kaw ał drogi. Cie­
mności takie, że choć oko wykol! Deszcz leje, 
jak z cebra. Zatoczyłem koło olbrzymie, nim 
podlazłem na czworakach ku Prusakom.

Widzę: ognisko przed nimi dopala się, a 
ich dwu na samym skrawku lasu, jak tutaj te­
raz. Jeden z nich stoi, a drugi siedzi, oparty o 
drzewo. I broń mają koło siebie. W ystrzelą, 
myślę, narobią w rzaw y. Jakby go tu po cichut­
ku sprzątnąć? A, myślę. — było nie było!...

Dobyłem z za pasa nóż, wziąłem go w  rę­
kę i jak zamachnę tego siedzącego po gardle!... 
Zręcznie mi poszło — odraza przygwoździłem 
go do drzewa, pod którem siedział spokojnie.

I jakby dla tern lepszego zilustrowania sw e­
go prostodusznego opowiadania dzikus błyska­
wicznie porw ał nóż, w iszący u boku, i’ charak­
terystycznie zgjął go ręką... Nawet sąsiedni soł- 
dat spogląduął nań w  tej chwili z ukosa, szyb­
ko, przelotnie, jakgdyby w  obawie, czy ten dziw 
leśny nie w ybrał już sobie nowej ofiary pośród 
siedzących dokoła ogniska tow arzyszy.

W  tejże samej chwili rozległ się w  powie­
trzu przeraźliwy gwizd.

Nóż zadźwięczał, w yrw ał się z pomiędzy 
żylasto-kościstych palców, przeleciał ponad o- 
gniskiem, ni legendarny jakiś ptak żelazny i <z 
rozmachem potężnym wbił się na parę cali w  
wysokie, grube drzewo. I drzewo stare drgnę­
ło, jakby uderzone kamieniem, wyrzuconym  z 
dużej pTOcy plecioną potrójną cięciwą.

A dzikus pokiwał tylko głową barw y bron- 
zowo-czarnej i nadął nagle swoją suchą, kości­
stą tw arz, jak pęcherz rybi, a po chwili w ybu­
chnął śmiechem serdecznym, jakim czasem 
śmieją się dzieci, same nie wiedzące, z czego?

— I czego to  tak ci wesoło, djable? — o- 
burzył się zasumowany najbliższy jego są­
siad.

Ale dzikus już wym achiw ał obiema ręka-, 
mi, jak skrzydłami w iatraka.

— Przecież nie z  ciebie. Ot, przypomniało 
mi się, jak to on siedżiał bez rudnu, W ytrzesz­
czając oczy, przygwożdżony do drzewa. I co 
w y  myślicie, bracia? — ciągnął dalej, dławiąc 
się ze śmiechu. — Ten1 siedzący siedzi1 dalej, a 
tamten, k tóry  stał, kłoni się, kłoni się, kłoni się 
na bok... I jak długi runął na ziemię...

Ten zabity siedzi, a  tamten, jak kłotfa pod­
cięta, wali się — pow tórzył jeszcze raz.

Przeląkł się, zam ar! ze strachu na miej­
scu... Osioł jakiś! Zaraz też z  nim załatwiłem 
się po swojemu:: głowę mu okręciłem płasz-’ 
czem, żeby nie chciał czasem krzyknąć, potem 
na plecy go i hajda!...

Taki to by ł epizod wojny pierwotnej, któ­
ra  dziś zm artw ychw staje coraz jaskrawiej i za­
żarciej w  okopach I u ognisk nocnych. Ręczne 
granaty i małe bomby, naw et strzały  stalowe, 
któremi niedawno lotnik francuski1 przeszył z 
niedosięgłej wysokości niemieckiego generała 
i dwu oficerów. I ten, na północy dalekiej w y­
kuty nóż, przelatujący ze świstem złowrogim 
w  ciemnościach...

Front galicyjski, w  czerw cu 1915.

Z „Drukarni Polskiej1*, Lwów, Chomżczyzna 31, Dozwolono przez wojenną cenzurę. Redaktor; dr. Hermina Bukowska.


